
Nr. 2. (26) M Ł Ó D Y  N A R O D O W IEC Str. 15.

k sią żk i n ad esłan e.
„ P io t r  J e r z y  F r a s s a t i ” . Dr. flrhoni Co- 

' j-zi. Przekład z oryginału włosk iego. Stron  
312 (duza 16-ka.) 21 ilustracyj. Cena z 
przesyłką 4 zł. 60 gr. Do nabycia: fldmi-  
nistrac.a M łodzieży Misyjnej w Warszawie  
ul. Ks. S ie m ca  6.

W ydanie  tej książki w polskim  przekładzie  
trzeba przyjąć do w iadom ości  z prawdziwą  
radośc ią  i z w y ra żtn iem  uznania, tak dla 
t łum acza ,  jak i wydawcy. Książka ta b o ­
wiem jest  n iecod ziennem  zjawiskiem  i w 
dobie  z a śm iec a n ia  na szeg o  p iśm iennictwa  
jest  cennym  i w a r to śc io w y m  unikatem .

Nie s il imy s ię  na jej s treszczen ie  bądź  
też  na o g ran iczen ie  s ię  d o  krótkiej recenzji  
i z iennikarskiej. Ot tak, aby zbyć. Nie! —  
Życiorys 25 go młodziana w ło sk ieg o ,  który  
dla s ieb ie  miał serce  sę d z ieg o ,  dla bliźnich  
se r ce  matki, — z a ś  dla B oga  serce  dziecię  
cia", musi przeczytać  w ca łości  każdy m ł o ­
dy Polak i Polka. Książka ta, musi s ię  
r o ze jść  w miijonach egzem plarzy; musi być  
w każdej bib ljotece  publicznej i domowej:  
muii ją czy ta ć  młodzież w szystkich  stanów.

W dobie  szerzącej s ię  zgnilizny moralnej,  
niszczącej pod każdym w z g lęd em  szerok ie  
rzesze  m łodz ieży  polskiej,  p o c h o d n ią  ż y ­
ciową tej m ło d z ieży  winien s ię  s ta ć  •— 
Piotr Jerzy Frassati .

Młodzi narodowcy w pierwszym rzędzie  
winni pam iętać  o tern, że  Wielką Polskę ,  
zbudują wtenczas,  jeśli wzniosą  s ię  na naj­
wyższy poziom  moralny. Czyste serca  m ło ­
dzieży poltkiej ,  będą tym pancerzem  o k t ó ­
ry rozbiją s ię  zakusy  naszych wrogów.

więc czytajcie  w szy scy  życiorys Piotra  
J erz eg o  Frassatiego .

„Religja  a k s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r u ” nap.  
Fr. W. Foerster.  Przełożył  J ó z e f  Mirski. 
Nakład Księgarni Św. W ojciecha  w P o z n a ­
niu Stron 546.

Dzieło to, je st  jedr.em z najpow ażniej­
sz y c h  i najw artościowszych,  jakie s ię  z tej 
dziedziny ukazały w ostatn ich  latach. Ob­
szerniejszą  recenzję  zam ieśc im y  w jednym  
z najbliższych num erów  n a s z e g o  pism a.

W estchn ien ie .
— Cq.,oni t a m  ośm ie la ją  się w y ­

g a d y w a ć  v\ moje j  n i eobecnośc i .
A mnie ,  j t k  na  złość,  zg inę ła  

szab la .
Os ta ł  mi  się ino s z n u r .

§ M  M  M  W

Pobicia a resz to w a iicg o  przez policjantów .
„Słowo Po m or sk ie "  (Nr. 286 z dnia 

11 bm.)  og łasza co następuje :
Leży przed  nami  l:st cz łonka O W P  

w N o w e m  mieście  Władys ława M ó w ­
ki, z k tó r eg o  wynika ,  że  tenże  przed 
o s a d z e n i e m  go w więzieniu ś ledczem 
w Toruniu,  po pr zyeskor tow an iu  go 
z N ow ego mias ta  do toruńskie j  policji 
śledczej  był przez je d n e g o  z fu nkc jo ­
nariuszy policji ś ledczej  bity. Ściśle 
wedłu g  słów p. Mówki  zajście z b i­
c ie m  przeds tawia ło  się jak nas tępu je .  
P. Mówka pisze:

„O godz.  17,40 o d p r o w a d z o n o  mnie  
* dworca  do 1 kom isa r j a tu ,  a po  ma  
łej chwili d o  po l icy jnego  urzędu  ś le ­
dczego  przy ul Mickiewicza 5, a t a m  
w knncelar ji  odda ł  p o s te r u n k o w y  ak ta  
i m n ie  do  dyspozycj i  2 panów.  Po 
zb adaniu  pro tokułów,  które t rwało 10 
minut ,  j e d e n  z pa n ó w  powsta ł  i za

pytał  mnie ,  czy j e s te m  Mówk a W ła ­
dys ław i cz łonkie m OWP. ,  a gdy po- 
w 'e dz ia łem,  że tak,  przystąpi ł  do  m n ie  
p. Szumski  Zygm unt ,  st. p rzod ownik  
i bez pow odu  zaczął  m n i e  po l iczko­
wać,  b ć po qłowie i sz tur chać  pięś- 
crą w hoki i w plecy i powiedz iał  że 
nad  wami  t rzeba  s tać  s tale z b a t em .

J a k  d ługo  t rwało to bicie nie w iem ,  
ale o t r z y m a łe m  k i lkadz iesią t  u de rzeń  
w twarz,  w g łowę i buki ,  a n a s t ę p ­
nie zaczęto  m n ie  ba dać ,  lecz nie do 
spr aw y właśc iwej,  a le  ty lko  co do  
s p rawy O W P  i s p ra w y  zajścia z p. 
wojewod ą  L a m o t e m  w dniu  28 X. 
1930 w N o w e m m i e ś c i e ,  choć  już po 
przednio  u d o w o d n i ł e m  św ia d k a m i ,  
że w ty m  dniu  w o y ó le  n i e  jy łe m  w 
N o w e m m ie śc ie ,  b o w ie m  od k i lku  dni  
jako w czas ie  m oic h  w a k a c  j, b y w a ­
łe m  w Otr ęb ie ,  w J a b ł o n o w i e ,  wzgl.


